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EWANGELJA 
na III Niedzielę Adwentu.

Jan, l. 19—28.
W on czas postali żydzi z Jeruzalem kaptanów 

i Lewitów do Jana.  abv go spytali:  Ktoś ty jes t? 
A on wyznał,  i ijie zaparł się, a wyznał , żem ja nie 
jest Chrystus , i spytali go: Cóż tedy?  Jesteś ty 
Łl jasz? Rzekł : Nie jestem. Jesteś ty prorok? I od­
powiedział:  nie. Rzekli mu tedy: Ktoś jest, żeby­
śmy dali odpowiedź tym, którzy nas posłali? Co 
powiadasz sam o sobie? Rzekł : Jam głos wołające­
go na puszczy:  Prostujcie drogę Pańską, jako po­
wiedział  Izaiasz prorok. A którzy byli posłani, byli 
z faryzeuszów. I pytali go, mówiąc mu:  Cze­
muż tedy chrzcisz, jeśliżeś tv nie jest Chrystus,  
ani Eljasz, ani prorok?  Odpowiedział im Jan, mó­
wiąc:  Jać chrzczę wodą. ale w pośrodku was s ta­
nął, którego wv  nie znacie. Ten jest, który  ̂ za 
mną przyjdzie, który przedemną sta! się, które­
mu ja nie godzien, żebym rozwiązał  rzemyk u 
t rzewika Jego. To się działo w  Betanii za Jordanem, 
gdzie Jan chrzcił.

NAUKA NIEDZIELNA 
n prostych drogach pańskich.

„Jam głos w o łaącego  na pustkowiu: Prostujcie 
drogę P a ń s k a !“ — tak określił swoją osobę i zada­
li e swego życia święty Poprzednik Jezusa Chry­
stusa. Ówczesne społeczeństwo zeszło z prostej 
d"ogi przykazań Bożych. S w !ety Jan Chrzciciel 
pragnie zwrócić ie zpowrotem na drogę Bożą. Nie 
wymyś la  żadnych nadzwyczajności.  Sam żyje ży­
ciem umartwionem tia pustyni, ale dla w sz yst ki ch  
m.a tvlko małe wymagania , by chowali przykazania 
Boże.

Pytali go żołnierze: ..Co mamy czvnić?“ i mó­
wił im: ..Nikogo nie uciskajcie, ani oszukujcie, ale 
poprzestawajcie  na żołdzie waszvm “. Polecił im 
v  ec spełnić obowiązek żołnierski, który nakazuje, 
ahy żołnierz był obrońcą słabych i uciśnionych i aby 
niesprawiedl iwie nie grabił cudzego mienia, ale za­
dowalał się tern. co dostanie od swej władzy.

Pytali  św. Jana celnicy: „Mistrzu, co nam czy­
nić t rzeba?"  A on im rzekł:  „Nie pobierajcie nic nad 
to. co wam przepisano". Wskazał  im więc tvlko 
drogę uczciwości.

Py ta ły  Jana liczne rzesze:  „Cóż więc począć 
marny?"  Pouczał on ich: „Kto ma dwie koszule, 
n ech użyczy temu. co nie ma:  a kto ma s trawę, 
n ech podobnie czyni". A więc jałmużna i czynna 
miłość bliźniego ma być tą pe\vną drogą, która grze­
sznika zaprowadzi  do nieba.

Takie pouczenia dawał  św. Jan Chrzciciel tvm, 
co go szczerem sercem prosili o wskazanie dobrej 
drogi życia.

Przychodzili  do niego jeszcze inni. prosić o 
chrzest  pokuty, a byli to faryzeusze i saduceusze, 
lub wyznawcy  ich nauk. Nie było w nich szczerej 
chęci Bokuty i nawrócenia.  Uważal i oni, i e  zbawi

ich już to samo. że praojcem ich był  Abraham, któ­
ry  od Boga otrzymał szczególne obietnice błogo­
sławieństwa.  Do nich to przemawiał św. Jan ost •>: 
„Plemię żmijowe! Któż was  zapewnił, że ujdziecie 
przed nadchodzącym gniewem? Nie mówcie: Va- 
my ojca Abrahama! Każde drzewo, które nie rodzi 
dobrego owocu, będzie wycięte  i w  ogień wrzuco­
ne".

A w naszem życiu duchowem czv  wszystko lesl 
już proste, czy może pełno zakrętów i wyboi?  Ba­
dajmy !

Kłamstwo usprawiedliwiamy koniecznoś' ią :  
Musiałem okłamać. bv się wykręcić  z niemiłego po­
łożenia. by sprzedać bydlę z ułomnościami, naapsu- 
tą mąkę, stare jaja, fałszywą śmietanę, liche buty 
lub ubranie itd.

Wieloletni gniew usprawiedl iwiamy poczuciem 
honoru. Nie mogę się pierwszy uniżyć i przepraszać.  
Ja  nie obraziłem, ja nie skrzywdzi łem.  Przeciwnik 
mówi to samo. Obydwaj  niby niewinni, a gniew 
i obraza boska t rwa.  „Odpuść nam nasze winy jak 
my odpiszczamy"  — modli się taki faryzeusz, pro­
sząc na siebie gniewu Bożego.

Sławę bliźniego szarpiemy obmową i oszczer­
s twem i usprawiedl iwiamy to polityką, niechęcią, 
doznaną krzywdą,  zabiciem czasu.

Skąpstwo pozorujemy oszczędnością. Nie bę­
dę wspierał  nierobów i fałszywych żebraków! —  
mówimy i nigdy grosza nie damy ubogim.

Zabobony różnego rodzaju żyją w mieście i na 
wsi mimo wiary w Boga. którą się niby wyznaje.

Religję się uznaje, dopóki nie stanie w poprzek 
zachciankom, namiętnościom, wygodzie, potem zaś 
się ją zwalcza jako rzecz zastarzałą  za wiele ko­
sztującą wysiłku.

Byłoby tych dróg krzywych bez liku, gdvby 
się weszło w dzisiejsze życie społeczne, rodzinne, 
jednostkowe.  Niech to każdy uczyni sam.

Powró t  do przykazań to powrót  do szczęścia 
i pokoju.

Prostujmy drogę Panu.  bo dzień jego bliski. —• 
Amen.

• o o o ---------------------

Suche dni.
Suche dni czyli dni postu przypadają na środy, 

piątki i soboty. Były one dniami modlitwy i pokuty 
w Kościele wschodnim. Święty Leon Wielki. Pa­
pież. panujący około 440 roku po Chrystusie, wy­
wodzi je z tradycji Apostolskiej i mówi. że były 
zwyczajem żydów a potem stąły się zwyczajem 
chrześcijańskim.

Podług tego świętego Papieża mają suche dni 
przypominać nam. że ciągle potrzebujemy oczy­
szczenia z grzechów i s tarać się winniśmy grzech, 
popełniony z ułomności ciała i nieczystych żądz, 
zmyć postem i jałmużną. Suche dni w jesieni mają 
ten cel. abyśmy zeżniwowawszy wszystkie płody. 
Bogu, da w c y  tego wszystkiego, złożyli ofiarę
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wstrzemięźl iwości .  Zaś  suche dni około Zielonych 
Św ią t ek  na to są,  aby  po dniach wesołości  i po 
o t r zy maniu  d a r ó w  Ducha św..  wst rzemięź l iwości ą  
odpokutowal i  za to, jeżeliśmy podczas  ś w ią teczn e ­
go wesela  za nad to  n iedbals twu lub wolności się 
oddawal i .

Ś w ię ty  Augustyn n a z y w a  suche dni z w y c z a ­
jem rzymsk iego Kościoła.  Z Rzymu ro zszerzył  się 
tenże zw y cza j  zwolna  w Kościele wschodnim. Lecz 
dopiero w drugiej  połowie jedenas tego stulecia zo­
s t a ły  suche dni w tym porządku dla ca łego Kościo­
ła us tanowione,  jak to dzisiaj jest.

Cel i znaczenie tych dni jest n a s t ę p u ą c y :  1)
Najprzód chce Kościół św.  poświęcić  wszvs tk ie  
cz te ry  pory  roku Panu.  nakazując  co t rzy  mies iące 
t rzy  dni pościć,  d a w a ć  jałmużnę i modlić się ze 
szczególnym zapałem.  2) P o te m  mają  wierni  po 
upływie  każdej  pory roku z łożyć dzięki Pan u  za 
łaski i dobrodzie js twa,  o t r zy m an e  dla duszy i ciała;  
mają  się oczyścić  s zcze r ą  poku tą ;  mają  z c zy s te m  
sercem,  n o w y m  zapałem,  świętemi  prz ed s ięwz ię­
c iami  nas tępującą  porę  roku za czy n ać  i o łaskę Nie­
bios prosić.  3) Nakoniec mają  uczynki  mi łos ierne 
j modl i twy  odpr awione w  tych dniach of iarować 
P anu ,  ab y  dał  Kościołowi godny ch  kap łan ów  a wier  
fivm  do bry ch  pas t erzy.

 o o o ---------

l sztaba głównego do celi bosego karmelity.
Porucznik saperów . —  Kapitan sztabu głów n ego. 
—- Naczelny kierownik pow stania na Litw ie. — W 
celi w ięziennej.— Skazany na śm ierć. — 10 lat c ięż ­

kich robót na Syberji. —  W reszcie sługa ołtarza.
W  ka żdym  czas i e  jawią  się na horyzoncie  Ko­

ścioła gw iaz d y  jasne przewodnie ,  wskazu jące  nam 
d ro g ę  do wieczności  szczęś liwej ,  i na polskim nie­
bie jaśnieje ich wiele!  J ako  taka gw iazda  jawi się 
p rz ed  nami postać przepiękna rycerza-za kon nika ,  
pa t r j o ty -k ap ła na .  pos tać O. Rafa ła  Kalinowskiego.
, W zorow y uczeń —  szlachetny oficer.

Młodość jest jak czas  on wiośnianego kwitnię­
cia.  im więcej  s oków  o d ż y w c z y c h  wchłonie,  im pię­
kniej zakwitnie ,  tern obfi tszy kiedyś  przynies ie  
ow oc .

Józef  Kalinowski  wielkim został ,  bo dobrze  
spędził  czas  młodości.  W  9- tvm roku życia  rozpo­
czął  nauki w Instytucie Szlacheckim w Wilnie,  a 
uk ończy ł  je tak  chlubnie,  że nazwisko jego w v rv t o  
złoterni l i terami na m a r m u r o w y m  stole nami p  ko 
w v m  tei szkoły .  Z w yksz ta łc en iem  szła w  równej  
Itnji religijność.

„Było  w  Wilnie s tow ar zyszen ie  pań św.  W i n ­
centego a Paulo.  Daw al i śmy  im nasz grosik.  B a r ­
dzo uroczyście  odorawial i śmy procesje z Nuiśw. 
S a k ra m e n tem .  To  była radość  dla naszych  s e r c “ . ■ 
l  ak pisał później w sw y ch  wspomnieniach o dniach 
młodości .  Nadzw ycz a jne  zdolności,  c h a r a k t e r  wznio 
s łv  i czys ty ,  dobroć  pełna  del ikatności  sp ra w ia ły ,  
że  kochali go w s z y s c y  koledzy.

W  I7-vm roku życia  wstępuję  Józe f  do Ins ty­
tutu Agronomicznego w  Horkaoh. lecz w k ró t c e  
p . zechod z i  do W v t s z e i  Szko ły  Inżynierii  W o j s k o ­
w e j  w  P e te rs burgu .  P o  cz terech latach kończy ią 
2e  s topniem porucznika  s ap e ró w  i zos taje profeso­
re m  mat em atyk i  w  Akademji  Woiskowe i .  P r z e z  
długie lata musi p r z e b y w a ć  w ś ród  otoczenia ro­
syjskiego.  częs to bez kap łana  i św ią tyn i  katolickiej,  
w ś r ó d  zepsucia,  obojętności  religijnej,  n ienawiści

—  w r ę c z  p rz eś lad owan ia  katol icyzmu.  A jednak,  
choć życie  jego religijne t rochę obumarło ,  opar ł  się 
złemu, nie zagubił  swe j  ofiary.  Życiem s u r o w c u  
i um ar twionem.  czy tan iem  „ W v z n a ń “ św.  Augu­
s ty n a  i Lwangel ji  pod trzymuje  płom m  swe j  d u s z / ,  
aż  po spowiedzi  w święto  Wniebow zięc ia  1863 ro­
ku wy bucha on jasno i odtąd już rośnie i rozpala się 
co raz  więcej.

W  roku 1862 zos tał  Kalinowski  m ianow any  k a ­
pi tanem główn ego sztabu.  Odtąd  miał zapew nioną 
św ie tną  kar jerę.  lecz nadużycia  rosyjskich of icerów 
o b raża ły  jego szlachetne,  na w skro ś  katolickie prz e­
konania,  zniechęcały  do s łużby wo jskow ej  coraz  
bardziej .  Co go jednak do głębi oburzy ło  to propo­
zycja ,  aby  udał się do W a r s z a w y  i tam. dla użytku 
wroga ,  zebra ł  szczegóły  o p rz ygo to w an iach  do po­
wstan ia .  Na tak podłą n a m o w s  odpowiedzia ł  bez-  
zw ło cznem  wnies.ieniem prosbv o dumisję.  Z wiel ­
ką t rudnością i tvlko dzięki us ilnym s taraniom uda­
ło rnu się ją uzyskać .

P ow stan iec - w ięzień.
P o  o t r zymaniu  dymisji  Kalinowski  p rzy łą czy ł  

się do powstania .  P r z e w i d y w a ł  że j .owodze i'« e 
będzie,  ale widząc  poświęcenia  innych,  n.e mógł 
pozostać  bez czyn ny m.

Rząd zamiano wał  go naczelnym  k i e r o w a n i e m  
pow s tan ia  na ca łą  Li tw ę z s iedzibą w Wilnie.  'Aa* 
hal  się, czy przyjąć  to s tanowisko,  ale w n e t  m ło<ć 
O jcz yzny  i rodaków  przemogła  w rodzoną  s c o m -  
ność.  Zas t rz eg ł  jednak wyraźnie ,  że w y .  Rów 
śmierci  w y d a w a ć  nie będzie.  P r z y b y w s z y  do W ima 
w  pi erw szy ch  dniach cz e rw c a ,  s t ara ł  się. jak mógł.  
nieść pomoc oddzia łom pow s tań czy m ,  r a to w ać  łe od 
zguby.  Rosja bowiem gasiła powstanie  w mo<vu 
krwi .  Zginął  Traugu t t .  Żuliński, Jez iorański  i p r z y ­
jaciel Konstanty  Kalinowski .  W  nocy 25 m arca  I8n4 
reku od kry to  i uwięziono również  Józefa Ka l inow­
skiego.  W  więzieniu k lasz toru  podominikatiskiego ze 
spokojem oczek iwał  w yro k u .  Życie urządzi ł  po kla­
sz to rn emu:  rano,  choć zda 'eka ,  s łuchał  Mszy św  , 
później  cz yta ł  i r o zw aża ł  Mękę Pańską ,  śp iewał  li­
tanię do Niepokalanej,  a w szy s tk o  to przepla ta ł  
g im nas tyk ą i ćwiczeniami .  W  ciszy więz 'ennei .  <v 
samotności  dusza  jego się uszlachetnia,  do p r z y ­
sz łych wielkich zadań.  Bóg ją urabia i p rz y g o to w u ­
je. Po  t rzech mies iącach więzienia M u ra w iew  ska ­
zał  Kalinowskiego na śmierć.  W y r o k  przyjmuje od­
ważnie  i ze spokoicm gotuje się na drogę wieczno­
ści. Aż oto w mrokach  celi więzienne zabłękiti i iało 
coś, jakby obraz  Os tro bramsk ie j  wś ród  d rż ących  
p iom yków  lampek i jakieś dziwne ogarnia  go p rz e ­
czucie.  że żyć będzie.  Jakoż rz eczywiści e  M ura ­
w iew ,  obawiając  się. że Kalinowskiego czcić b : d ą  
jako świętego męczennika,  w y r o k  śmierci  zamienił  
na dziesięć lat ciężkich robót’ na Svberj i .

W mroźnej Syberii.
W  dzień św.  P iot ra  i P a w ł a  1864 r. wyw iez iono  

Kal inowskiego na Sybir .  W  oczach ludzkich było  to 
s i ra sznem  nieszczęściem* Młodzieniec w kwiecie  
wieku pozbawiony wolności. . .  jako katorżnik rzuco­
ny na s t r a sz n y  los w  śnieżne pola Syber j i .  W y r o k i  
Boże  jednak inne są od naszych .  P osy ła ł  go On w  
S yb ir ,  bo tam miał  spełniać ś w ię tą  misję.  Oto  z Ka­
l inowskim razem  setki  więźniów pędzono w s t r a ­
sz l iwe katorgi .  A w ś ród  rozpaczy i zwątpienia ,  
w ś ró d  chorób  i boleści,  w śró d nędzy i opuszczen ia  
—  on miał  być  dla nich aniołem pocieszycie lem.  I 
święc ie  spełnił  to sw oje  zadanie .
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R a t o w a ł  o p u s z c z o n y c h  i ubogich ,  o d d a j ą c  im 
o s t a t n i  s w ó j  g rosz ,  c h o r y m  i u m i e r a j ą c y m  p r z y p r o ­
w a d z a ?  k a p ł a n a ;  m ło d z ie ż y ,  b y  nie gnu śn ia ła  w  
p r z y g n ę b ie n iu ,  d o s t a r c z a ł  k s i ą ż e k  p o ż y t e c z n y c n ,  
d a w a ł  lekcje,  podnos i ł  i k rzep i ł  na duchu ,  s t w o r z y ł  
o r g a n i z a c j ę  w  celu n ies ien ia  p o m o c y  na jb iednie j ­
s z y m .  A k ie dy  p r z y b y ł  na  mie jsc e  p r z e z n a c z e n i a ,  
du  Usoli ,  s ta ra '  się p r z e d e w s z y s t k i e m  o b ud z ić  d u c h a  
re l ig i jnego  w  z e s ł a ń c a c h ,  u m o ż l iw ić  im p r a k t y k i  
rel igi jne.  D o p o m a g a  b i e d n y m  w r ó c i ć  do kra ju ,  pielę­
gnuje  c h o r y c h ,  n a u c z a  i w y c h o w u j e  o p u s z c z o n e  
dz iec i .  I t ak  w s z ę d z i e  pos tępuje ,  w  I rkucku .  P e r m i e ,  
Sm ole ńsku . . .  Nic też  dz. iwnego.  że  kocha l i  go w s z y s ­
cy .  i k s ię ża  i ś w i e c c y ,  że p łaka li ,  g d y  p r z y s z ł o  im 
r o z s t a ć  się z nim,  że p r z e z  jego  m o d l i t w y  b łaga l i  
D o g a  o w y s ł u c h a n i e  s w y c h  prosb .  1 tak  s zed ł  ten 
H o ż y  w y b r a n i e c  w ś r ó d  mogi ł ,  ł ez  i k r w i  „śn ieżne j  
k r a i n y " ,  j ako  m i ł o s ie rn y  s a m a r y t a n i n .

C o r a z  wyże j . . .
Od  p a m i ę t n e g o  dnia  15 s i e rp n ia  1863 ro ku  K a­

l ino wski  k r o k i e m  o l b r z y m a  z d ą ż a  do dosk o n a ło śc i .  
Na jb a rdz ie j  z a d z i w i a  n a s  u niego n a d z w y c z a  na  
w i e r n o ś ć  łasce .  Idzie za nią z a w s z e ,  a uc ho  m a  b a c z ­
ne na n a jc ic hs ze  jej w e z w a n i e .  U j r z a w s z y  w  o g ó l ­
n y c h  z a r y s a c h  Boski  w z ó r  — J e z u s a ,  p ra gn ie  go jak 
n a :d o k ła dn ie j  poznać ,  a czyni  to p r z e z  r o z m y ś l a n i e  
i m od l i tw ę .  Modli  się w ś r ó d  ś n i e ż n y c h  s z l a k ó w ,  
w ś r ó d  h a ł a ś l i w y c h  p o s to jó w  w  d u s z n y c h  b u d y n ­
k a c h  e t a p o w y c h ,  w  s a m o tn o ś c i  uso lskiej  nad  falami  
A n g a r v .  w  z i m n y c h  b a r a k a c h  n a w e t  p r z y  t e m p e r a ­
tu r z e  50 s topni  m roz u .  Modli ł  się. a B ó g  s ta ł  mu się 
tak  bliski,  t ak  k o c h a n y ,  jak pr zy ja c ie l  na j le pszy .  
W id z i  Go  w  n iep oko lane i  bieli ś n i e g ó w ,  s ł y s z y  g łos  
J e g o  w  jęku w i c h r ó w  p ó łn oc y ,  w  po sz um ie  ta g od ­
w ie c z n y c h .  N a :mi!szern jego m i e s z k a n i e m  to pobliże  
o ł t a r z a ,  c o d z i e n n y m  p o k a r m e m  E u c h a r y s t i a .  P r a ­
gnien ie .  k t ó r e  n i e g d y ś  w  więz ien iu  obu dz i ło  się na 
dn ie  s e r c a  — te r a z  u r a s t a  w  p o s ta n o w ie n ie .  M u r y  
k Lsz tor ne  z a m a j a c z y ł y  w  jego  duszy . . .  J e s z c z e  lat  
krlka.  a z a m k n i e  się w nich.

W y c h o w a w c a  ks ięc ia.
P o  p o w r o c i e  z Rosji  w r. 1874 Ka l in ow ski  zo-  

s ta ie  w y c h o w a w c ą  księc ia  A ugu s ta  C z a r t o r y s k i e g o .  
W i d z ą c  s z l a c h e t n a  d u sz ę  s w e g o  w y c h o w a n k a ,  po­
z n a ł .  że nie d ’a ś w i a t a  s t w o r z o n y  on. lecz do w y ż ­
s z y c h  r z e c z y .  K i e r o w a ł  więc  iegó d a yenia w s z v s t -  
k e. i ego ż yc ie  c a łe  do W i e c z n e i  P ię kno śc i ,  do Te g o ,  
k ró ry  s a m  ieden pot ra fi  z a sp o k o ić  o g r o m n ą  t ę s k n o ­
tę ludz kie go  s e r c a .  A ks iążę ,  p o d z iw ia j ą c  w  nim p a ­
t r i o t y z m  s y b i r a k a .  o z d n b :o n ego  g l o r ą  m ę c z e ń s t w a  
za  P o l s k ę  i za w ia r ę ,  a z a r a z e m  n a d z w y c z a  ne c n o ­
ty.  k l a s z t o r n ą  w p r o s t  s u r o w o ś ć  ż yc ia  —  s zed ł  za 
s w y m  m i s t r z e m  kr ok  za k r o k ie m  ku s z c z y t o m  ś w i ę ­
tości .  A g d y  n a u c z y c i e l  z a m k n ą ł  s :ę w  r w r a c h  K a r ­
melu,  uczeń  p o d ą ż y ł  do O r a t o r  e m  ks.  Bosko .  bv  t a m  
d o s ię g n ą ć  s z c z y t ó w  d o ckonałośc i .  1 m o ż e  w k r ó t c e  
u j r z y m y  go na o ł t a r z a c h  n a s z y c h .

Karme*i ta b osy .
W  lipcu 1877 roku  Jó ze f  Kal i nowski  w s t ą p i ł  do 

z a k o n u  0 0 .  K a r m e l i t ó w  B o s y c h ,  gdz i e  w e d ł u g  n r z y  
ję te g o  z w y c z a j u  o t r z y m a ł  n o w e  imię — br .  Rafa ł  
od  ś w .  Jó z e fa .  Ś w i a t  go  nie z a ł a m a ł  c i e rp i en iem.  
a ' e  t eż  nie da ł  m u  szczęśc ia . . .  Z n a la z ł  je d op ie ro  za 
f u r t ą  k la s z t o r n ą .  T a m .  w  z j e dno czen iu  z B o s k im  
M i s t r z e m  s z y b k o  z d ą ż a ł  do  d o sk ona ło śc i .  W z r u s z a ­
j ą c y  to b y ł  w id o k ,  g d y  ten  m ą ż  p o w a ż n y .  b v ł v  ofi­
c e r  i s y b i r a k ,  s pe łn ia ł  z dz ie c i ę cą  r a d o ś c i ą  w s z y s t ­
k ie  pos ług i  k la s z to r n e .  Ś w i a t o w c y  u śm i e c h n ą  się 
konicznie, ale my, co znamy sprawę B o ż ą ,  ze z d u ­

m ie n ie m  p a t r z y m y ,  c z e g o  m o ż e  d o k o n a ć  m i ł o ść  
C h r y s t u s o w a .  T y l k o  jej  ż a r  m o ż e  s p r a w i a ć  t ak ie  
cuda .

P o  u k o ń c z e n iu  n o w i c j a t u  w  G r a c u  i s t u d j ó w  w  
R a a b  na W ę g r z e c h ,  p r z y j e ż d ż a  O.  R a fa ł  do Polsk i .  
W  k l a s z t o r z e  w  C z e r n e j  pod K r a k o w e m ,  dnia 15 
s t y c z n i a  1882 r. o t r z y m u j e  ś w i ę c e n i a  k a p ł a ń s k i e  z 
rąk  J .  E. K a r d y n a ł a  D u n a je w s k ie g o .  Od  tej chwi l i  
z a c z y n a  się w  życ iu  O.  R a fa ł a  to d ług ie  p a s m o  dni  
p r a c o w i t y c h ,  p e ł n y c h  p o k o ry ,  of ia r  i p o św ię cen ia ,  
k t ó r e  z łoc i ła  mi ło ść  B o ż a  i n a d a w a ł a  im b e z c e n n ą  
w a r t o ś ć .  Dla mi łości  b liźnich o p u s z c z a ł  u k o c h a n ą  
c i sz ę  k la s z to r n ą ,  nie s zczędz i ł  t r u d ó w ,  nie cofał  się 
p r z e d  c ie rp ien iem.

Sz cz e g ó ln ie  leża ło  m u  na  s e r c u  n a w r ó c e n i e  
Rosj i .  M o ż n a  p o w ie d z ie ć  —  pisze  o n im prof.  U. J .  
d r .  St .  O s t a c h o w s k i  —  że ta s n r a w a  b vł a  osią.  o- 
kn ło  k tóre :  o b r a c a ł y  się w s z y s t k i e  jego myś l i  i p r a ­
gnienia .  „ B e z  n a w r ó c e n i a  Rosji  — pisai  O.  R af a ł  —  
bę dz ie  z t y m  n a r o d e m  z a w s z e  źle,  b ez  w z g l ę d u  na  
to, j a cy  ludz ie  w e z m ą  k i e d y k o l w i e k  s t e r  r z ą d ó w  
w  rę c e " .  C z y ż  to nie p r o r o c z e  s ł o w a ?

W i e r n y  s y n  Mar.ii.
Miłość  i c z e ś ć  dla Niep.  D z i e w i c y  ś w i e t l a n ą  

w s t ę g ą  p r z e w i j a  się p r z e z  ż y c ie  O.  R a fa ła .  M a r ja  
ra tu je  go  z n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  g d y  jako  in ż y n i e r  
b u d o w a ł  linję k o l e j o w ą  w  oko ł ię y  T u r s k a .  O n a  o c a ­
la go od śmi erc i  w  więz ie n iu  w i l eńsk ie m .  O n a  go 
k rz ep i  na w y g n a n i u .  O n a  w re sz c ie . . .  o t w i e r a  p r z e d  
nim b r a m y  Karme lu .  T o  też  za  ty le  d o b r o d z i e j s t w  
u k o c h a ł  ją b e z g r a n ic zn ie .  „ C o  za s z c z ę ś c ie  —  o to  
jego  s ł o w a  — M a r j a  jest  K r ó l o w ą  n a s z e g o  z a k o n u  
i na sze j  o j c z y z n y .  1 k t ó ż b y  m óg ł  k r ó l o w a ć  te m u  n a ­
ro d o w i .  ży ą c c m u  w  Eu ro p ie  na k r a ń c a c h  c h r z e ś c i ­
jańskiej  k u l tu ry ,  jeśli  nie N aj św .  M a r ja  P a n n a ?  Któż  
m o ż e  d a ć  P o ls c e  si łę do  o b r o n y  p r a w d  W i a r v  ś w .  
p rz ed  a t a k a m i  n i e w i e r n y c h  s c h i z m a t y k ó w  i h e r e t y ­
k ó w ? "  W  roku  1905 p isze  z okaz ji  k o n g r e s u  m a r j a ń -  
sk ie go  w e  L w o w i e  p r z e o i ę k n ą  b r o s z u r ę  „ C z e ś ć  
M at k i  Boskie j  w  K ar m el u  po lsk im" ,  n ieco  późnie j  
inną „ M a r j a  z a w s z e  i w s z ę d z i e " .  G o r ą c o  r o z s z e r z a ł  
S / k a p l e r z  ś w i ę t y  i t rzec i  z ak o n  k a r m .  n i e ty lk o  w  
P o ls c e ,  lecz i w  Rumunj i .

I t ak  w ś r ó d  p r a c y  uk ry te j ,  cichej ,  l ecz w y t ę ż o ­
nej.  w ś r ó d  m o d h t w v  i o i i a r v .  u p ły n ę ło  ż y c i e  te m u  
w ie lk ie m u  s łu dz e  B n ż e m u .  Z a k o ń c z y ł  to z ie m sk ie  
w y g n a n i e  15 l i s t opada  1907 r. w  k l a s z t o r z e  w  W a ­
d o w i c a c h .  Z w ło k i  j ego  p o c h o w a n o  na  c m e n t a r z u  
k l a s z t o r n y m  w  Cz e rn e j .

Ku szczytom  chwały.
Z a l e d w i e  z a m k n ą ł  o c z y .  r o z e s z ł a  się w i e ś ć  — 

„ ś w i ę t y  u m a r ł " .  T ł u m y  c i s nę ły  się do  jego  z w ł o k ,  
by p o t r z e ć  o nie ró żne  p r z e d m i o t y  do n a b o ż e ń s t w a ,  
i z a c h o w a ć  je jako  re l ikwje .  Ś w i a d c z y ł o  to. jak b y ł  
k o c h a n y  i c z c z o n y .  A dziś,  choć  mi nę ło  lat  26 od je­
go ze i śc ia z tei  ziemi,  p a m ię ć  o nim nie ginie.  J e g o  
p o s ta ć  ś w i e t l a n a  s ta ie  się c o r a z  b a rd z i e j  zna n a ,  
m e t y l k o  w  n a s z y m  kra ju .  l ecz i z a g r a n i c ą :  w e
F ranc j i ,  Belgji ,  Austr j i  i A m e r y c e  wie lu  m a  cz c i c i e ­
li. Niez l iczone  p o d z i ę k o w a n i a  za  o t r z y m a n e  łaski  
ś w i a d c z ą  o p o t ę ż n e m  jego  w s t a w i e n n i c t w i e  u B oga .

P o ś r ó d  wie lu  w a ż n y c h  u c h w a ł ,  p o w z i ę t y c h  na  
p i e r w s z y m  K r a j o w y m  K ongr es i e  E u c h a r y s t y c z n y m  
w  P o z n a n i u  w  1930 r„  na  p i e r w s z y  o lan  w y s u n i ę t o  
m. in. s p r a w ę  be a t y f ik ac j i  O.  R a fa ła .  Kato l i cy  od -  
c z u w a  ą  do b rze ,  j a k ie m  w z m o ż o n e m  t ę t n e m  zapul -  
s o w a ł o b y  ż y c i e  rel igi jne w  Po ls c e ,  p r z e z  w y n i e s i e ­
nie teg o  w i e ’k iego  sługi  B o ż e g o  na  o ł t a r z e .  Bo  za is te  
p r z e c u d n y  to w z ó r  d l a  w s z y s t k i c h  s t a n ó w ;  t a k  dla



m łudz .c , .v s t a r sz y ch ,  d.a wo jskow ych ,  dla
w y c h o w a w c ó w ,  n au czy ci e l s tw a i kapłanów.

0 0 .  Karmelici  Bosi wszczęl i już p rzygo to w an ia
d o  procesu beatyf ikacyjnego.  Poznajmy wiec  życie
tego w spó ł ro daka  naszego i rozsze rz aj m y  cz eść
jego. Kab.

*

U w a g a :  Do poznania  życia  O. Rafa ła  mog ą po­
s ł u ż y ć :  M. Lubińskiej  . .Życiorys  O. Rafa ła  Kalinow­
sk iego" ;  C. J an a  Bouohaud:  . .Joseph Kalinowski44, 
(po f rancusku:  Szkic  b iograf iczny — Przeg ląd po­
w szech n y .  maj 1927 — do nabyc ia  albo w Księgarni 
św .  Wojciecha.  Poznań  albo u 0 0 .  Karmel i tów Bos. 
Kra ków ,  ul. Rakow icka  18, dokąd też należy p rz e ­
sy ł a ć  wszelkie  s p r a w y ,  d o ty czące  beatyfikacj i  O. 
R afa ła .

Historia W ety Jasnogórskie!.
W y s o k o  w znosząca  się ponad mias tem i zdała 

widn ie j ącą  wieże k lasz toru  Jas no gó rs ki ego rozpo­
częto  budować w roku 1901 na  miejscu s tare j  wieży,  
k tó ra  spłonęła w  1900 roku.

S tr ona  w e w n ę t r z n a  wież y  w y m u r o w a n a  jest  z 
ce g ły  na cement ,  zaś  ze w n ę t rz n ą  ok ładk ę na ca łą  
w y s o k o ś ć  m urowanej  części  w y kona no  z kamienia 
szvdfowieck iego.  D re w nian e niegdyś  kolumny za ­
s tąpiono pięknemi polerowanem i kolumnami z la­
b ra d o ru  szwedzkiego,  w vkon anemi  z jednol itych 
kamieni ,  l iczących po 5 m e t ró w  długości.  Zamias t  
d a w n e j  drewnianej ,  s t anow iąc ej  p rz ykry c ie  muro­
w an e j  części wieży,  w y konano  żelazny ustrój  i po­
k ry to  miedzią,  bez d re w nianego  szalowania,  w ten 
sposób,  że miedziana blacha p r z y m o c o w a n a  jest za 
pomocą  odpowiednich łapek wpros t  do żelaza.  Scho­
dy w całej  wieży,  tak murowanej ,  jak i żelaznej,  
w y k o n a n o  z żelaza.

Na odbu do we wieży użyto  250 w a g o n ó w  k a ­
mienia.  pół tora miljona cegieł ,  tys iące  fur piasku,  
w a p n a  i cementu .  S am ego  d r z e w a  budulcowego na  
rusz to w an ie  i inne potrzeby zwieziono 5 000 fur.

To też po zdjęciu rusz towania ,  w czas ie poświę­
cenia 15 s ierpnia 1906 r.. ukazała  się wieża w ca łym 
s w y m  ma estacie.  Liczy ona 105 i pól m e t ró w  w y ­
sokości .  a na jej szczy t  prowadzi  532 stopni.  P o ­
święcenia  tei w.eży dokonał  metropol i ta w a r s z a w ­
ski ks. a r cybi skup  W. Popiel dnia 15 s ierpnia 19)6 
roku przy udziale kilkuset kap łanów i 200 000 ludzi.

Na szczyc ie  wieży widać  olbrzymiego  kruka z 
Chlebem w dziobie — symbol  Opatrzności  wzg lę­
dem cudownego miejsca i zakonu OO.  Paul inów.

U góry na ostatniei  kondygnacji  są umieszczone 
na rogach meta lowe  figury cz terech Doktorów  Ko­
ścioła :  św.  Ambrożego, św.  Augustyna,  św .  G r z e ­
gorza  Wielkiego i św.  I eona Papieża .  Mają oni pod­
nies ione p ra w e  ręce.  czem w y ra ż a j ą  b łogos ławień-  
v w o  Boże.  jakie stąd roz lewa się na w szys tk ie  s t ro ­
ny naszej  o jczyzny.

Na niższem oięt rze  są umieszczone na rogach 
c z t e ry  kamienne figury świętych* P a w ł a  Puste lnika ,  
za łożycie la  Zakonu Oiców Paul inów,  św.  Flor jana  
pat ro na  od ognia, św.  Kazimierza królewicza ,  k tó ry  
na Jasnej  G órze  p rzy jm o w a ł  niejednokrotnie Ko- 
munję  św.  i św.  Kunegundy,  naszej  rodaczki.  Na ro­
gach  niższych pięter  są  pomieszczone w y k u te  z k a ­
mienia  se rca  z buchającei  do gó ry  płomieniami.

W  wieży umieszczony jest  duży  obraz ,  prz eds ta  
w ia j ąc y  oblężenie Ja sne j  G ó ry  przez  S z w e d ó w  i po­
c h o d z ą c y  z 1865 r., jak  również  p iękny gobelin z 
17-go wieku, p rz ed s t a w ia j ąc y  życie  św.  Genow efy .

Najbardziej  jednak śc iąga  na  siebie u w a g ę  na 
wieży gra jący zegar,  k tórego mechanizm w ype łn ia  
że lazną cześć wieży.  W ła ś c iw y  mechanizm ze garo­
w y ,  t. j. ten, k tó ry  perusza  wsk az ów ki ,  mieści się 
niżej i od niego w y ch o d zą  zeg a ro w e  s t runy na cz te ­
ry s t rony,  zaś  mechanizm gra jący  znajduje się w  
specja lnem oszklonem pomieszczeniu .  Za pomocą 
tego to mechanizmu zegar  w y g r y w a  co godzinę 
różne pieśni.

W  nocy na wież y  pali się e l ek t ryczna  lampa,  
rzucając  w nocne mroki  promienie świat ł a  z góry.  
Symbol izuje  ona Marję  — Gwiazdę  Zaranną,  G w ia ­
zdę Morza  i Świa t ło  wśród mroków .

Wież a  jasnogórska  sam a w sobie niezmiernie 
p iękna i w s t ru kturze  harmoni jna  — przybiera  na 
wspania łości  i majestac ie  w czas ie  iluminacji.  T y ­
s iące  e l ek t rycznych  lampek,  umieszczonych w za ­
łamaniach linij, w zagłębieniach i obra tnow an iach  — 
robi z niej coś  cz arow nego .  C a ły  urok powiększa  :ą 
jeszcze  nocne ciemności  i pieśni pobożnego ludu, 
t rw a ją ce  do rana.  Do tychczas  wieża  była ilumino­
w a n a  3 r a z y :  na poświęcenie wieży dnia 15 sierpnia 
1906 r., na p o w tó rn ą  koronację  C ud o w n eg o  Obrazu  
W' dniu 22 maja  1910 r.; podczas kongresu eu ch a ry ­
s tyczne go w Częs toch ow ie  w dniach 8 i 9 wrześ ni a  
1928 roku. *

Niech M a tk a  Boża tych,  co wieżę  zwiedzają ,  
b łogos ławi  i od w szys tk iego  z łego w życiu chronić  
raczy.

E 9 U T A .
(Dokończenie.)

Woj tek  spokojnie za repe tował ,  zabezpieczył ,  
za łożył  kar abinek  na  plecy,  dotknął  d łonią szyi 
zwierzęcia .

— Ziuta!
— Z iu t e c z k a !
R o zpro s tow a ł  się, spoj rza ł  w  s t ronę ,  skąd je­

chał i cisnął  przez  zęby:
— Ś ś ś c i e r r r - w y !
Cz te rech  ułanów,  z karabinkami  w rękach —  

prz egalopowa ło  obok Woj tka  od s t ro ny  b i twy .
— Już tam naszych niema, wiej! — rozciągnię­

te na ki lkanaście susów  końskich zdanie,  doleciało 
go od zdz iera iących co koń w v s k o cz v  ułanów.

— Jecha ł  w a s  sęk! — mruknął .  Odpiął  kobyle 
popręgi,  ściągnął  siodło, koc. trenzlę,  kantar .  Wyjął  
c z a rn y  g ra n a t  ja jowy z paktaszy,  wykrę c i ł  korek,  
w krę ci ł  zapał ,  rozplątał  drucik dla lepszego chw vtu ,  
s ch o w a ł  jajko do kieszeni . Nie pat r ząc  na okolicę, 
zapali ł  papierosa,  przełożył  koc koński za flintpas z 
p ra w e j  s t rony,  wzią ł  siodło na kark.  ty lnvin  łękiem 
ze s t ro cz onv m kocykiem,  p łaszczem i m en ażk ą  do 
góry.  i ruszył  drogą.

Bater ja  przeniosła ogień po gościńcu dalej, za 
górkę ,  gdzie w pan icznym s t rachu mijały się furgo­
n y  taboru bojowego rozbi tych szw a d ro n ó w .  Na oko­
ło zaś  samotnego  ułana zaczęły  drgać  kamyczki  na 
d rodze  i w z la ty w a ć  kłębki piasku.  P o  prawei  ręce 
Wojtka ,  na naszem lewem  skrzydle ,  rozlegało  się 
przeciągłe ,  dene rwując e  urra  - u r r ra  - u r r r aa - a .  P o  
l ewej  ręce bulgotał  za wz gó rzam i  k a r a b in o w y  o- 
gień, jak w oda  g o to w an a  w  garnku pod p o kry w ką .  
Bezpośredn io  za nim dudni ła maszynka .

Na pięć -  sześć k roków  przed W ojtkiem , na- 
w p ro s t  nosa. kamień rozp rys ł  się na kaw ałk i.  Kula 
m usiała  p rzelecieć  W ojtkow i m iędzy  nogami. Ale 
nie z w a ż a ł  na  to.

Było  mu zupełnie w szy s tk o  jedno . . .
Stanisław Szczawiński.


